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Mistrzowi tonów 
z okazji Jego Imienin

W dzień Imienin Wielkiego 
Rodaka z lękiem i nieśmiałością 
bierzemy pióro do ręki, aby w 
krótkich słowach podać czytelni­
kom naszym garść wiadomości 
o współcześnie żyjącym człowie­
ku i zasłużonym synu Polski, 
któremu na imię Ignacy Jan Pa­
derewski. Tyle o nim jest do po­
wiedzenia, na tylu polach wsła­
wi! się i zasłużył ojczyźnie, że 
trudno w ramach szczupłego 
szkicu zamknąć tak różnorodną 
działalność genialnego artysty, 
odtwórcy i kompozytora, który 
zarazem potrafił być mężem Sta­
nu. lingwistą, mówcą, filantro­
pem, a nade wszystko gorącym 
patriotą, a w życiu codziennym, 
pełnym uroku człowiekiem.

Pochodzi on z kresów z Po­
dola, gdzie ojciec jego Jan, był 
administratorem dóbr.

Matka jego, którą utracił jako 
niemowlę, była córką zesłanego 
na Sybir profesora Uniwersyte­
tu Nowickiego, a że i p. Jan Pa­
derewski, spowodu narażenia się 
władzom rosyjskim za wspoma­
ganie powstańców siedział w 
więzieniu, dzieciństwo przyszłe­
go mistrza upłynęło w atmosfe­
rze cierpienia za Ojczyznę i tę­
sknoty za lepszą dla niej dolą i 
wolnością.

Do lat 12-tu pozostawał na wsi 
w domu rodzinnym wraz ze 
starszą siostrą i wśród innych 
przedmiotów uczył się również 
gry na fortepianie.

Później widzimy go w konser­
watorium w Warszawie które 
skończył, mając lat 18 i odrazu 
otrzymał posadę profesora mu­
zyki.

W dwa lata później młody ar­
tysta ożenił się z p. Antoniną 
Korsak, ale krótko trwało szczę­
ście rodzinne. Młoda żona umar­
ła. pozostawiając mu synka.

Paderewski opuścił rozbite 
gniazdo rodzinne i oddał się cał­
kowicie sztuce.

Wyjechał do Berlina, a później 
do Wiednia, gdzie studiował u sła 
wnego Laszetyckiego.

Z niesłychaną sumiennością 
ćwiczył, aby dosięgnąć szczytów 
w irtuozowskiej techniki.

Pierwszym jego występem na 
wielką skalę był koncert w Wie­
dniu w 1887 roku. Odtąd zaczęła 
się jego wielka kariera artystycz­
na. Ale nie dosyć inu było sławy 
wirtuoza. Zapragnął również 
komponować. . .

Jak mówią współcześni jego 
krytycy, Paderewski „odnalazł 
ścieżkę po której stąpał Szopen 
a nie będąc banalnym, tylko 
Szopena naśladowcą, tak jak on 
czerpał z czystego źródła nat­
chnienia, wnikał w ducha naro­
du. sięgał aż do serca ludu, t o 
przejawia się w jego ..Albumie 
Tatrzańskim* 1 2 3 4 5 *’, w jego „Krako­
wiakach’ i „ lancach polskich , 
w jego melodiach do „Dudzia­
rza’’ i do poezji Asnyka i innych 
utworów polskich. I rudno tu 
wyliczać wszystkie kompozycje 
Paderewskiego. Wymienimy je­
szcze „Sonaty skrzypcowe,,, Hu­
moreski koncertowe”, zawierają­
ce ów tak popularny na całym 
święcie i tak łubiany „Menuet

Berlin. — Pojedyncze samo­
loty bombardowały ośrodki 
przemysłowe w południowo- 
wschodniej Ang-k'. Większego 
nalotu nocnego dokonano na 
Londyn, gdzie wyrządzono po- 
ważnet szkody. Samoloty ILA.F. 
ukazały się nad dwoma ośrod­
kami w Północnej Rzeszy. 
Szkody są nieznaczne, lecz są 
ranni i zabici.

r»** *
Londyn. — Wojska brytyj­

skie zakończyły zajmowanie 
Derny. Oddziały włoskie ¡w licz 
hi« 10.000 ludzi, wycofują się 
na zachód. Na innych frontach 
pomyślne walki przednich stra­
ży. Zmotoryzowane oddziały 
brytyjskie posuwają się ku Reli­
gii az i.

Na froncie zachodnim. Nicm 
cy dokonali nalotu na Londyn,

Waszynylon. — Komisja do 
Spraw Zagranicznych w Izbie 
Reprezentantów uchwaliła pro­
jekt „pożyczki i wynajmu4'.

Dyskusja nad projektem w 
Izbic Reprezentantów’ rozpocz- 
nie się w7 poniedziałek.

Projekt, który został przyję­
ty przez Komisję do Spraw Za­
granicznych zezwala prez. Ro- 
sew^eltowi na:

1) budowanie wr fabrykach i 
arsenałach amerykańskich wszy 
stkich środków obronnych, ja­
kie będzie uważał za potrzebne 
dla państw, których obrona 
jest życiową koniecznością dla 
Stanów’ Zjednoczonych;

2) sprzedaż, przerabianie, 
wypożyczanie i wy najmowanie 
środków obronnych;

3) naprawianie i wypróbo­
wanie środków obronnych;

4) informowanie tych państw’ 
o obronie;

5) pozwolenie na wywóz tych 
środków obrony-

Popraw’ki przyjęte przez ko­
misję do Spraw' Zagranicznych 
Izby Reprezentantów przewidu­
ją;

1) Zmniejszenie trwania peł­
nomocnictw' Prezydenta do 2-ch 
lat;

2) żądanie, by. prezydent 
przed wydaniem zezwolenia na 
dostarczenie środków obrony 
porozumiał się z szefami sztabu 
generalneg;o

3) zmuszenia rządu do skła­
dania przed Kongresem sprawo 
zdań z dokonanych operacyj, 
dotyczących projektu;

4) zakazanie okrętom ’wojen­

wecszck? opera „Manru . kto- 
ra grana bela po raz pierwszy w 
Dreźnie w 1901 r.. a potem zaraz, 
we Lwowie.

Opera ta została przyjęta entu­
zjastycznie zarówno zagranicą jak 
i w Polsce. , , >•

Paderewski oczarował publicz­
ność zarówno mistrzowską grą 
jak i urokiem swojej postaci.

Paderewski stal się światowej 
sławy kompozytorem.

\\ 1899 roku. Paderewski po­
wtórnie się ożeni! z p. Heleną, z 
baronów Rozenow. Stałą letnią 
rezydencją Państwa Paderew­
skich była willa Rion - Bos­
som kolo Morges w Szwajcarii. _

Rezydencja ta stała się miej­
scem, gdzie spotykali się wielcy 
ludzie z Europy i Ameryki.

Corąz więcej też zjeżdżali tu 
przedstawiciele politycznej myśli 
polskiej. .

Tu w’ 1908 r. Paderewski pole­
cił młodemu rzeźbiarzowi Wi- 
wulskiemu. wykonanie pomnika 
Władysława Jagiełły, który pra­
gnął ofiarować Krakowowi w 
:>()0 - letnią rocznicę bitwy pod 
Grunwaldem.

Odsłonięcie pomnika odbyło 
się w lipcu 1910 p. Wówczas, wo- 
bec tłumów, które przybyły na tę 
nkrodową chlubną uroczystość, 
pierwszy raz stanął Paderewski 
jako mówca pod pomnikiem i 
wygłosił piękną mowę, pełną 

4

■ umiłowania przeszłości i. wznio- 
ełego entuzjazmu.

—• Dzieło, na które patrzymy 
—- mówił — nie powstało z nie­
nawiści. Zrodziła je miłość głębo­
ka kraju, nie tylko w jego minio­
nej wielkości i dzisiejszej niemo­
cy, lecz i w jasnej, silnej przysz­
łości.

„Zrodziła je miłość i wdzięcz­
ność dla tych przodków naszych, 
co nie po łup, nie po zdobycz szli 
na pole walki, ale w obronie słu­
sznej sprawy zw ycięskiego dobyli 
oręża.

„Twórca pomnika i wszyscy co 
mu byli pomocni składają hołd 
ten dziękczynny świętej praojców 
pamięci ; składają go na ołtarzu 
ojczyzny, jako wotum pobożne, 
błagając te wysokie, świetlane 
duchy, od wieków już z Bogiem 
złączone, by wszystkie dzieci tej 
ziemi natchnęły miłością i zgodą, 
by rozszerzyły serca nasze, by 
wyprosiły dla nas moc wiary i 
nadziei, pogodę, rozwagę, cier­
pliwość i tę dobrą w olę, bez któ­
rej niema ani cnót cichych, ani 
dobrych- czynów- Niechaj więc 
Naród ofiarę serc naszych miłoś­
nie przyjąć raczy.”

■ -/-
Od czasu obchodu grunwaldz­

kiego Paderewski stał się jednym 
z duchowych wodzów polskiego 
patriotyzmu. W ciągu kilku lat, 
dzielących tę datę od wybuchu 
wielkiej wojny, coraz częściej do 
Morges w porze letniej przyjeż­
dżali polscy działacze polityczni 
na rozmowy i narady, co dało 
Paderewskiemu możliw ość grun­
townego i dokładnego zapozna­
nia się ze stosunkami, panujący­
mi we wszystkich dzielnicach Pol 
ski. Przyszło lato 1914 r. i wy­
buch wojny. Dom pp. Paderew­
skich w Rion Bosson, stał się od­
razu środowiskiem narad poli­
tycznych i przystanią, w której 
wszyscy wygnańcy gościnnie byli 

I. J. PADEREWSKI (P.W.3349)

przyjmowani. Podówczas na zie­
mi szwajcarskiej przebywało wie 
lu wybitnych Polaków’, między 
innymi Henryk Sienkiewicz i An­
toni Osuchowski. Stworzyli oni 
wraz z Paderewskim „Komitet 
Pomocy dla ofiar wojny w Pol­
sce’4, a prezesem i delegatem na 
Amerykę został właśnie Pade­
rewski, który też niezwłocznie 
wyruszył za Ocean, gdzie rozwi­
nął niestrudzoną działalność jał- 
mużnika i orędownika Polski. 
Teraz jasno się okazało, jak nie­
słychanie cennym atutem była 
sława i popularność Paderew­
skiego, jego powszechnie znana 
dobroczynność, przyjaźń i uzna­
nie, jakie posiadał we w szystkich 
sferach, dzięki swemu talentow i, 
zaletom umysłu i prawości cha­
rakteru. Koncerty, które dawał 
na rzecz „Komitetu Pomocy”, 
stały się również potężnym czyn­
nikiem propagandy dla Polski. 
Nie ograniczył się do tego Pade­
rewski. Wypowiedział w tym ó- 
kresie przeszło 300 mów. Poza 
tym. widy wał stale osoby, stojące 
blisko steru rządu. Przede wszyst 
kim zaś potrafił odpowiednio u- 
robić opinię Prezydenta Wilsona 
i wynikiem wpływów jego był 
słynny paragraf 13-tv Orędzia 
Wilsona z dnia 22 stycznia 1917 r.
Po zawieszeniu broni, Paderew­

ski przyjeżdża do Polski, zosta­
je mianowany Premierem i Mi­
nistrem Spraw Zagranicznych i 
na stanowisku tym podpisuje 
Traktat Wersalski.

Podpisanie traktatu pokojowe­
go w Wersalu, to punkt kulmina­
cyjny działalności politycznej

Do uchodźców 
ze Wchodniej Francji

ROBOTNICY Z MILUZY
Tuluza. — Robotnicy, wysie­

dleni z Alzacji, a zatrudnieni 
poprzednio w zakładach „Socie 
té des Constructions Mćcani- 
nijue de Mulhouse” — winni po 
dać swój obecny adres pisem­
nie pod adresem: Mr. Hubler, 
Ingénieur, 14, Bd. Carnot, Tou­
louse (Hte Garonne). Przepro­
wadzona rejestracja tych pra­
cowników ma ułatwić odnale­
zienie potrzebnych papierów o- 
sobistych oraz udzielenie za­
trudnienia zainteresowanym.
UCHODŹCY Z LOTARYNGII
Le Pay. — Prefektura dep. 

Haute-Loire ogłasza komuni­
kat, skierowany do uchodźców’ 
z Lotaryngii. Winni oni zgłosić 
się do Departamentalnego Biu­
ra Pośrednictwa pracy (Office 
Départamental du Travail) w 
Le Puy, celem zapoznania się z 
wykazem wolnych miejsc, ofia­
rowanych przez mieszkańców 
Afryki Północnej.

KANCLERZ HITLER 
PRZEMAWIA W BERLINIE

Berlin. — Z okazji 8-lecia re­
wolucji narodowo - socjalistycz­
nej w Rzeszy, w wielkim gma­
chu Pałacu Sportowego w Ber­
linie odbył się obchód z udzia­
łem wybitnych osobistości III 
Rzeszy. Kanclerz Hitler wygło­
sił dłuższe przemówienie, oma­
wiając dotychczasowe wypadki 
międzynarodowe i zapewniając 
o sw’ej w oli zwycięstw a.

DEMENTI NIEMIECKIE
Vichy. — Dla usunięcia ten­

dencyjnych pogłosek, rozsiewa­
nych w celach wnoszenia niepo­
koju w opinii publicznej, dowód­
ca naczelnych niemieckich wojsk 
we Francji oświadcza, iż władze 
niemieckie nie miały zamiaru 
przeprowadzenia na terytoriach 
okupowanych rejestracji męż­
czyzn od 18 do Ą6 kit-

ŚMIERĆ RODAKA 
PRZY PRACY

Roche-la-Molière. — W szy 
hie Gruner w Roche-la-Molière 
(Loire) wydarzył sic wypadek 
przy pracy, w którym Polak 
Jan Pluta, liczący 16 lat, za­
mieszkały Cité Buchetière po­
niósł śmierć.

Paderewskiego. Ale wspaniała i 
radosna chwila nie była całkiem 
pozbawiona goryczy : w kraju 
sytuacja była ciężka : spierały się 
antagonizmy orientacyjne i spo­
łeczne, ludność, zgnębiona woj­
ną, znajdowała się w ciężkich 
materialnych warunkach, grani­
ce nie były zabezpieczone ...

| Wrażliwa, artystyczna dusza 
Paderewskiego inusiała odczu­
wać te rozdźwięki dotkliwiej, niż 
zawodowi szermierze polityczni.. 
Dopóki jednak sądził, że obec­
ność jego może wnieść czynnik 
pokoju i harmonii do wzburzonej 
atmosfery, w której dokonywała 
się odbudowa Polski, uważał za 
swój obowiązek trwać na stano­
wisku. W okresie tym łączył go 
stosunek lojalności i przyjaznej 
współpracy z ówczesnym Naczel­
nikiem Państwa, Józefem Pił­
sudskim. Przy wspólnym war­
sztacie pracy państwowej , starał 
się wówczas skupiać mężów sta­
nu, wyznających różne poglądy 
społeczne i należących do róż­
nych obozów’ politycznych. Przy 
końcu roku 1919 Paderewski u- 
stępuje z rządu i zostaje delega­
tem Polski w Lidze Narodów. W 
tym charakterze energiczniej i 
skuteczniej bronił słusznych jej 
praw’ i interesów’ W’ sporze, o Wil­
no. Po pewnym czasie usunął się 
całkowicie z życia politycznego i 
powrócił do muzyki, zaniedbanej 
od czasu wojny. Po objeździć z 
koncertami po Europie i Amery­
ce. Paderewski osiadł w swej po­
siadłości w Szwajcarii, gdzie za­
stała go katastrofa naszego kraju.

Po utworzeniu Rady Narodo­
wej. Paderewski zostaje jej Pre­
zesem, ze względu na zdrowie 
rzadko jednak bierze udział w jej 
obradach.

Obecnie nasz Wielki Rodak 
znajduje się w Ameryce, dokąd 
przed’ kilku miesiącami wyje­
chał.

Nie potrzebujemy przypomi- 
nąć, że w obecnej chwili pobyt 
Paderewskiego w Stanach Zjed­
noczonych ma pierwszorzędne 
dla nas znaczenie.

Ufamy mu i pokładamy jak on­
giś w nim nadzieje i w dniu Je­
go Imienin zasyłamy z serca pły­
nące życzenia pomyślności dla 
Jego Osoby i dzieła.

Dredzie króla Grecji do armii W JEDNOŚCI SIŁA...
Ateny. — Król Jerzy II prze­

słał siłom wojskowym armii lą­
dowej, morskiej i powietrznej, 
następujące orędzie :

„Mój prezes Rady Ministrów, 
Jan Metaxas, który się oparł w 
dniu 26 października 1940 roku 
najeźdźcy — nie żyje.

„Śmierć jego pozbawiła mnie 
cennego współpracownika, na­
ród — wielkiego człowieka, a ar­
mię — członka i doradcę o cen­
nej praktyce.

Strata ta jest bardzo ciężka, 
dla wszystkich, Ęecz Grecja, któ­
ra chętnie szła w ślady zmarłe­
go, jest wieczną i nieśmiertelną. 
Zalety Metaxasa, zalety czysto 
greckie : wiara i miłość ojczyzny 
oraz jego samozaparcie, powin­
no być dla was wszystkich wzo­
rem. Najwyższa, walka za wasze 
ołtarze i wasze ogniska, którą 
rozpoczęliście z jjodniesionym 
czołem, będzie prowadzona na­
dal.

„Będzie ona zmomocą Wszech 
mocnego ¡Log;. Ak¡Ącięską. Po­
winniśmy zastąpić tę stratę i 
wzmocnić nasze wysiłki, wytęża­
jąc naszą wolę, odwagę i upór. 
Prawo jest po naszej stronie i 
d I a tego zwyciężył ny.

„Jeśli Jan Metaxas nie miał 
szczęścia uczestniczyć w zupeł­
nym triumfie, dusza jego jednak

OPERACJE WOJENNE
Ho w nalot na Londyn 

Anglicy zajęli Dernę
W Albanii Włosi cofaja sig ku morzu

Komisja uchwala projekt
o. Roosevelt'a

przyłączy się do nas, gdy będzie 
widzieć z góry chwałę naszej 
armii’4.

JERZY II, KRÓL GRECJI.
(P.W. 9777).

Monarcha przesłał również po­
dobne orędzie do narodu grec­
kiego.

Nowy prezes Rady Ministrów 
p. Korystis, przesłał także orę­
dzie do armii, w którym wyraża 
przekonanie, że żołnierze nie cof­
ną się przed żadnym poświęce­
niem, aby wypełnić swój obowią. 
zek.

n i c wyrz ą dz aj ąc większych 
szkód, ni strat w ludziach, dzię 
ki sprawnej akcji oddziałów ra 
townjczyćh. Samoloty R.A.F. 
bombardowały Wilłielnishafen.

S * '
* *

Rzym. — Włosi dokonali kil­
ku skutecznych kontrataków, 
zadając poważne straty nie­
przyjacielowi. Dalsze walki pa­
troli. artylerii i lotnictwa. Nalo­
ty angielskie nie wyrządziły 
szkód.

Niepogoda utrudnia akcję na 
froncie greckim.

■ ♦
* dc

dle/iy. Kontrataki włoskie 
w Albanii zostały odparte. Woj 
ska greckie posuwają się stop­
niowo na całym froncie, a Wło­
si wycofują się ku morzu, porzu 
cająe fortyfikacje i sprzęt bojo­
wy.

nym amerykańskim konwojo­
wania statków' transportujących 
środki obronne dla Wielkiej 
Brytanii.

ZACIAG LOTNIKÓW 
W STANACH ZJEDNOCZ.

Waszynyfon. Amerykań­
ska administracja wojskowa 
zrządziła zaciąg 16.000 ochotni 
ków do służby w lotnictwie; o- 
chótnićy ci winni być wcieleni 
do szeregów przed pierwszym 
marca.

BUDOWA OKRĘTÓW
Waszy/iyion. — Senat uchwa 

lił ustawę na podstawie której 
909 milionów dolarów kredytu 
przeznaczono na budowę okrę­
tów’, a w szczególności 100 ma­
łych jednostek, jak stawiacze i 
poławiacze min oraz ścigacze 
łodzi podwodnych.

* *
Ilaltisbourg (Missouri). — 

Na południu Stanów Zjedno- 
Tzoiiych odbywają się manewry 
w których bierze udział 350 ty­
sięcy żołnierzy.

Oficerowie, którzy przygoto­
wali te. manewry, oświadczają, 
że jest to najpoważniejsza „gra 
wojenna”, jaką urządzono w 
czasie pokoju w Stanach Zjed­
noczonych.

WYKOLEJENIE SIĘ
POCIĄGU Z ŻOŁNIERZAMI 
Sanderuille (Missouri).

Wykoleił się. tu pociąg z żołnie­
rzami jadąeymi do obozu w 
Shelby. Z górą 50 żołnierzy zo­
stało ciężko rannych. Maszynis 
ta został zabiły.

W codziennie otrzymywanych listach spotykamy się z na­
prawdę miłymi obiaw'ami uznania za naszą pracę, jak i pow­
szechnego doceniania tych wielkich wysiłków, przy pomocy 
których musimy pokonać trudności wszelkiego rodzaju.

Ukazując się w dzisiejszych warunkach, pismo nasze 
tym bardziej stara się o utrzymanie swej całkowitej niezależ­
ności, aby móc otwarcie i szczerze służyć, jak od przeszło 
pół wieku, interesom tut. naszego społeczeństwa.

Kilkakrotnie już apelowaliśmy do naszych Czytelników 
i Przyjaciół o pomoc w rozpowszechnianiu Pisma, podkre­
ślając, że tylko całkowita jego samowystarczalność może 
pozwolić na niezależność. Apele te odniosły pozytywne echa, 
jednakże nie w takim stopniu, by to umożliwiało nam wy­
równanie budżetu.

Dlatego jesteśmy zmuszeni dostosować naszą prenume­
ratę przynajmniej do poziomu pism francuskich.

Pisma o charakterze lokalnym, nie potrzebujące utrzy­
mywać dalszych korespondentów, ani dokonywać objazdów 
i inspekcyj po rozległych terenach, ustaliły swe ceny, jak 
następuje:

miesięczna prenumerata — 15,— fr.
3- „ „ — 42 — fr.
6- „ „ ■— 80.— Ir.

Inne dzienniki, o zasięgu krajowym (na całą strefę wol- 
nąj) — kosztują, jak np. „Le Temps’4— 18 fr.; za 3 miesiące 
— 52 fr.; za 6 miesięcy — 98 fr. i t. p. Ceny pojedynczych 
numerów' wahają się oil 0 fr. 50 (lokalne pisma) do 0 fr. 70 
(„Le Figaro”) i 0 fr. 75 („Le Temps").

Jak wiadomo, przed wojną, wszelkie dzienniki wydawa­
ne we Francji w obcym języku, kosztowały o 40 proc, dro­
żej od pism francuskich (po 0 fr. 35 zamiast 0 fr. 25), a to ze 
względu na dodatkowe koszty wydaw nicze. Dziś trudności 
takie znacznie się zwiększyły, a brak ogłoszeń i zamówień 
dodatkowych, nie pozwala nam na wyrównanie budżetu, i to 
po cenie, niższej od prenumeraty pism tutejszych, tymbar- 
dziej. że straciliśmy nasz warsztat pracy wraz z całym sprzę­
tem i t. p.

Wobec powyższego jesteśmy zmuszeni ustalić naszą pre­
numeratę, począwszy od 1 lutego 1941 r„ w ten sposób :

Prenumerata na 1 miesiąc — 14 fr.
3 miesiące — 40 fr.
6 miesięcy — 78 fr. 

Numer pojedynczy — 60 centymów.
Spieszymy podkreślić, że równocześnie powoduje nami 

potrzeba wypełnienia dodatkowych obowiązków, jakie na- 
I kladają na nas obecne chw'ile. Chodzi mianowicie o to. by 
i; znajdujący się tutaj pisarze i literaci mieli okazję do wypowie* | 
| dzenia się (w jiiiąrę piożlhi ości), choć w śkroinnych Janiach, 

Postanowiliśmy zatym wprowadzić tymczasowo raz na 
miesiąc — dw'UStroriicowy bezpłatny dodatek Uteracko- 
naukowy.

Zwracamy się równocześnie do wszystkich naszych Ro­
daków : pisarzy, literatów i dziennikarzy, by zechcieli prze- 
sy,r.ć nam odpowiedni materiał, ale zaznaczamy równocześ­
nie, że yvykorzystanie jego oczywiście będzie zależało od za­
stosowania się do obowiązujących przepisów prasowych 
i cenzury. Do chwili rozwinięcia poczytności pisma (a co 
zatym idzie i jego nakładu) nie będziemy mogli może z po­
czątku honorować zamieszczonych utworów tak. jakby one 
na to zasługiwały, ale nie wrątpimy, że z czasem i te sprawy 
się wyrównają. *

Po rozszerzeniu pisma, nie omieszkamy także powięk­
szyć ilości dodatkowych stronic, tak aby' mogły one się uka­
zywać 2 — 3 razy miesięcznie.

W nadziei, że wszyscy nasi Czytelnicy i Przyjaciele ze- 
chcą, jak zawsze, dopomóc nam w wykonaniu tych obowiąz­
ków społecznych i kulturalnych, dziękujemy serdecznie z gó­
ry staropolskim „Bóg zapłać !’4

WYDAWNICTWO „WIARUSA POLSKIEGO”.

Bilans operacyj 
na Dalekim W schodzie

Moskwa. — Dzienniki sowiec- ’ 
kie, opierając się na statystyce 
japońskiej i chińskiej, ogłaszają 
bilans operacyj wojskowych na 
Dalekim Wschodzie za rok 1910.

Olbrzymia liczba bitew zosta­
ła stoczona przez obu przeciw­
ników. Największa z nich trwa­
ła półtora miesiąca i nie pocią­
gnęła za sobą żadnych zmian w 
sytuacji wojskowej.

Regularne wojska i partyzanci 
chińscy, dokonali kilku ataków, 
a w szczególności w okręgach 
Szanghaju, Nankinu i Hankeu.

Japończycy obliczają straty 
chińskie za rok 1940 na 3 milio­
ny .500 tys. ludzi, a swoje w łasne 
na 102 tys. zabitych i rannych.

Chińczycy ze swej strony przy­

WSZYSTKICH
NASZYCH CZYTELNIKÓW 
kupujących „Wiarusa Pol­
skiego4’ w kioskach lub w 
sklepach sprzedaży gazet, 
PROSIMY O PODANIE 
NAM ADRESÓW, 
gdzie „Wiarusa Polskiego 
nie mogą nabyć, — jest 
za mało w sprzedaży, lub też 
z opóźnieniem jest dostar­
czany, abyśmy mogli zaraz 
temu zaradzić. 

znają się do miliona 600 tysięCjf 
ludzi zabitych i rannych.

Japończycy zmobilizowali 33 
procent swych zasobów.

Armia chińska ma liczyć dwa 
miliony regularnego wojska i mi„ 
lion partyzantów'.

Podczas ubiegłego roku Chiń­
czycy wzmocnili formowanie 
swych kadr.

Wytwórczość materiału wo­
jennego również znacznie wzro­
sła.

Chiny sprowadzają z zagrani­
cy tylko ciężką broń.

Sowieccy specjaliści wojskowi 
twierdzą, że Chiny są obecnie 
mocniejsze i lepiej uzbrojone, niż 
w poprzednich latach wojny.

P. Hess przepowiada 
doniosłe wydarzenia
Paryż. — Donoszą, źe p. Ru­

dolf Hess, minister Rzeszy, 
zwracając się do Związku Stu-i 
dentów’ oświadczył: _

„Przed wami stoją doniosłe 
wydarzenia. Nikt,nie może do­
kładnie obliczyć ich następstw.

„Jestem przekonany, że_ m?/- 
padlci te wycisną swoje piętno 
na przyszłych losą.c^. naszego 
kontynentu i na zamieszkałych 
tu ludach nietylko na setki lat, 
ale może na tysiąclecia.
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TO i OWO
Gdy kto z nas jedzic do Tulu­

zy, otrzymuje przy pożegnaniu ta- 
Ikie oto poleceń ie :

..Gdy zahaczysz ciotkę nią 
To jej się kłaniaj”.

Część zwrotki ze znanej, choć 
tak dawnej piosenki warszaw­
skiej.

Któż jest tą ciotką ? zapytacie.
Ano p. Biedrzycka, która pra­

cuje z wychodźtwem już od kil­
kunastu lat. Początkowo na pół­
nocy, potem we wschodnich czę­
ściach Francji, a ostatnio w Tulu­
zie.

Zawsze mila, uprzejma, usłuż­
na, spieszy do wszystkich na­
szych rodaków czy to z pomocą 
-— radą — lub choćby dobrym 
słowem.

Nikomu nie odmawia. Wszy­
scy na to zasługujący, nieraz mo­
że nadużywali jej dobroci.

Idzie wszędzie — stuka •— pu­
ka i nie odejdzie, gdy czegoś nie 
uzyska, lub jakiejś prośby nie za­
łatwi.

Widuje się p. Biedrzycką naj­
częściej u naszych rodaczek po 
szpitalach, w domach położni­
czych i wśród rannych lub też na 
rekonwalescencji przebywają­
cych naszych kochanych b. żoł­
nierzy.

Przed świętami p. Biedrzycka 
ze wszystkimi paniami, których 
mężowie pracują w Tuluzie — 
szykowały niezliczoną ilość pa­
czek, które następnie przesłano 
dla ośrodków polskich, aby im w 
ten sposób przypomnieć nasze 
tradycje i choć na chwilę umilić 
czas i rozjaśnić stroskane oblicza.

Trudno nam jest wymienić 
¡¡wszystkie panie i panów poma­
gających przy tym właśnie szyko­
waniu paczek świątecznych — 
gdyż napewno tego nie żądają a- 
le dla przykładu ograniczymy się 
choć na kilku nazwiskach nam 
znanych, a więc pp. Fuksiewiczo- 
wa, Woydatowa, Torchalska i 
cały szereg innych. — Panowie 
też mieli wyznaczone swe poste­
runki a jak twierdzi p. Torchal- 
ski — najgorsze przypadło raz p. 
Gllazerowi tylko za spóźnienie się, 
W czym mu współczuli pp. Pi- 
łatowicz, Woźniak, Olsztyński, 
jjMorozowicz i inni.
i Kara polegała na tym, aby do 
pakowanych paczek nic dostały 
się produkty zepsute lub nadpsu- 
te, a więc trzeba było próbować, 
a choć żołądeczek wskutek nad- 
Hiiiaru odmawał posłuszeństwa, 
to spowodowało potem cierpie­
nia i zaburzenia — była jednakże 
radość i zadowolenie, że tak u- 
chodźcy jak i b. wojskowi z Tulu­
zy otrzymali paczki świąteczne w 
porządku i nic zepsutego.

Dla gosposi
Królik duszony z makaronem
Połowę królika (bez znaczka), 

250 gr. makaronu (pół znaczka), 
60 gr tłuszczu (5 znaczków a 10 
gr.), pół litra białego lub czerwo­
nego wina, cebulki, 25 gr mąki.

Pokrajany w kawałki królik 
marynować w wiriie, dorzucając 
trochę tymianku i posiekanych 
cebulek, soli i pieprzu. Osobno 
obrać 12 drobnych cebulek i 
wrzucić do gorącego tłuszczu 
wraz z kawałkami wyjętego z wi 
na królika. Opiec go na ładny 
złotawy kolor. posypać mąką i 
zalać winem. Dusić mniejwięcej 
godzinę. Ugotowanym w słonej 
wodzie makaronem należy oto­
czyć ułożonego w środku półmi­
ska królika i polać sosem. Pozo­
stałe z obiadu resztki można zu­
żyć na kolację, przyrządzając om­
let z makaronem. — Cena dania 
na 6 osób : 23.60 fr.).

WYKOLEJENIE POCIĄGU
Commentry. — Pociąg osobo­

wy, kursujący na linii Gannat - 
Montluęon, wykoleił się na sku­
tek pęknięcia osi jednego z wa­
gonów. Ofiar w ludziach nie by­
ło, a szkody materialne są drob­
ne.

Książką o Australii
(Korespondencja własna)

_____________________________________

Teraz, gdy w gazetach całego 
świata czytamy depesze o żoł­
nierzach korpusu Wojsk Au­
stralijskich na terenie włoskiej 
Afryki Północnej, warto przypo­
mnieć, iż piśmiennictwo polskie 
już przed laty sześćdziesięciu mia 
ło bardzo dobrą książkę orygi­
nalną o Australii.

Co prawda, nie jest to książki 
napisana z takim wielkim talen­
tem, jak książka Niemca Fryde­
ryka Gerstaekera, słynnego po­
dróżnika po Ameryce i po Au­
stralii, powieściopisarza, autora 
głośnego utworu powieściowe­
go „Regulatorzy z Arkanzas”,

Polską, wówczas podzieloną na 
trzy zabory. Sam pochodził — o 
ile się nie mylę z Kongresówki — 
lecz, ścigany osiadł w ówczesnej 
Galicji. Znajomość języka angiel­
skiego i poszukiwanie złota w 
Australii sprawiły, że zbliżył się 
do Kanadyjczyków, którzy wte­
dy jako szermierze głębokiego 
wiercenia w kopalnictwie nafto­
wym galicyjskim zajmowali sta­
nowiska wybitne. I od tej pory 
pozostał w „nafcie”, jak wtedy 
mówiono w kołach naftowych 
galicyjskich (patrz powieść „Naf 
ta” Sewera).

Jak powiedziano wyżej, Sy-

przyswojonego zresztą w prze­
kładzie także literaturze polskiej.

Lecz autor polski Sygurd Wi­
śniewski i takim jest imię i na­
zwisko pisarza polskiego — nie 
miał pretensji literackich. Do Au 
stralii dostał się zapędzony kole­
jami losu, ot, jak zwykle Polacy 
w dobie po 1863 r. Jął się tam pra 
cy w czasach, gdy nowoczesna 
Australia zaczęła się formować i 
przestawała być kolonią karną 
angielską (była nią jeszcze za. cza 
sów Gerstaekera) a stawała się 
państwem rolniczym i hodowla­
nym (hodowla owiec i wywóz 
wełny do Anglii). Chwytał się ró­
żnych zajęć fizycznych, bo tylko 
takie popłacały w Australii ów­
czesnej i popłacają zresztą i dzi­
siaj. Przez pewien czas był na­
wet poszukiwaczem złota, — z 
niewielkim dla siebie pożytkiem 
materialnym.

Równocześnie był bystrym ob­
serwatorem. Umiał patrzeć na 
kraj i na ludzi. Umiał zauważyć 
wszystko to, co było godnym za­
pamiętania. I już wtedy nabrał 
przekonania, że tam w tej piątej 
części świata powstaje nowy typ 
Anglo _ Sasa, będącego czymś 
pośrednim między Anglikiem 
europejskim a mówiącym po an­
gielsku Amerykaninem.

Po kilkuletnim pobycie Sy­
gurd Wiśniewski zatęsknił za

gurd Wiśniewski oglądał dopie­
ro początki formowania się Na­
rodu Australskiego. Mimo to 
już wtedy chwalił waleczność, 
energię nieugiętą, wolę silną 
tych ludzi. Przepowiedział im 
wielką przyszłość.

Onego czasu, gdy książka Sy- 
gurda Wiśniewskiego- ukazała 
się mniejwięcej przed sześćdzie­
sięciu laty, przeszła ona dosyć 
niespostrzeżenie. Ziemia, którą 
opisywał, była za daleka dla Po­
laka i z tego powodu za mało go 
zajmowała. Lecz dzisiaj, gdy roz 
wój wypadków wojennych w A* 
fryce potwierdził trafność spo­
strzeżeń autora, prasa polska, 
przede wszystkim zaś „Wiarus 
Polski” — powinien przypom­
nieć swym Czytelnikom, że to 
Polak, Sygurd Wiśniewski był 
pierwszym, który zwrócił uwa­
gę na wybitne zalety nowo po­
wstającego narodu białego mię- 
dz57 Azją i Ameryką.

W chwili zaś, gdy zabrzmi 
słowo: „P o k ó j‘?, postarajmy 
się, by prasa angielska Australii 
dowiedziała się o książce Sygur- 
da Wiśniewskiego i by tym sa­
mym Australijczycy zapamięta­
li, że tym, który pierwszy po­
znał się na ich cnotach, był Po­
lak — Sygurd Wiśniewski.

Amon.

o matki
Cliciałbym zobaczyć Twoją drogą postać, 
By choć na chwilę uścisnąć Twe skronie 
I tak jak dawniej małym dzieckiem zostać, 
Szczęśliw bez troski w rodzicielskim gronie. 
Cliciałbym, by Twe ręce spoczęły miękko na mym 

bladym czole,
By uciszyły ból serca co w męce się sżarpic, niby 

w błędnym kole !
Niestety, próżne są moje pragnienia ? 
Los mnie od ciebie rozdzielił okrutny,
I rozwiał wszystkie moje marzenia...
Dlatego dzisiaj jestem taki smutny.
Lecz, chociaż nas dzielą przestrzenie niezmierne, 
To myśli me jednak są zawsze przy Tobie ! 1 ! 
Serce kochane zostanie Ci wierne
Nawet po ■ śmierci, gdy już legnę w grobie.

Kochany Janio.

i CO PISZE PRASA?
Dwa fakty...

„L a D e p e c h e" :
„Depesza z Londynu z dn. 23 

bm. donosiła, iż Lord Alexan­
der potwierdził w Izbie Gmin, 
że angielskie siły morskie za­
atakowały parowiec francuski 
„Mendoza”, który usiłował
przedostać się przez blokadę 
angielską. Jeden z deputowa­
nych p. Wodgwood, zapropono 
wał. abg zatopić statek „Men­
doza’' i zapytywał, czy ta zaba­
wa w chowanego wzdłuż wyb­
rzeży amerykańsk. ze statkami 
francuskimi będiie trwała bez 
końca”. Przypomnijmy, że na 
pokładzie statku „Mendoza” 
znajdowało się 10 tysięcy ton 
mięsa, żywności i lekarstw dla 
nieszczęśliwej ludności francu­
skiej w strefie nieokupo wątlej. 
Wstrzymujemy się od wszel­
kich komentarzy. Opinia świa­
ta osądzi postępek admiralicji 
i okrutne słowa deputowanego 
Wodgwood. .. Pozatym druga 
depesza z Londynu z dnia 23 
stycznia doniosła: „Podsekre­
tarz stanu w Ministerstwie 
Wojny, p. Morrison, wyjawił 
w Izbie Gmin, żaz Lizbony uda 
ły się statki brytyjskie do Mar­
sylii, załadowane żywnością 
dla jeńców angielskich, żywno 
ścią, której transport pójdzie 
przez Genewę pod nadzorem 
Międzynarodowego Czerwone­
go Krzyża. „Zbytecznym jest 
dodawać, że statki te będą 
przyjęte i wyładowane w Mar­
sylii. Francja posiada poczucie 
ludzkości”.
Kuchenna pdlit j^...

„Le Figar <>’ :
„Wszystkie nasze nieszczęś­

cia pochodzą z rozrostu zmysłu 
nieodpowiedzialności. Przez gry 
polityczne, szkodliwi politycy 
wracali na stanowiska, gdzie 
wykazali się tylko szkodami i 
błędami. .Tak zwani mężowie 
stanu, wbrew własnemu sumie­
niu, nie tylko nie naprawiali po 
przednich błędów, lecz dalej w 
nich brnęli. Brak odpowiedzial­
ności wykoszlawiał charaktery, 
a wszystko się mieszało w tej 
kuchennej polityce. Dla przy­
wrócenia zdrowia moralnego 
(sanacji) w sprawach publicz­
nych. koniecznym jest oparcie 
ducha odpowiedzialności na no 
wych podstawach, a więc prze- 
dewszystkim na pojęcia sumie­
nia. Tu bowiem leży środek 
ciężkości tego zagadnienia. 
Wszelkie wady politykierstwa, 
jak sobkostwo, płaszczenie się, 
popieranie przyjaciół politycz­
nych, wstrętne afery i kombina 
lorstwo — powinny zostać osta­
tecznie usunięte z życia publi­
cznego. Jak niema bowiem moc 
nego drzewa bez zdrowych ko­
rzeni, tak nie może istnieć pań­
stwo, któremu brak zdrowych 
tradycyj i zasad.
Praca dla młodzieży...

„L y o n R e p u b I i c a i n” :
„IV lasach należy na przy­

kład ścinać drzewa i przygoto­
wać węgiel. Gdy na polanę za- 
jedzie następnie ciężarówka, 
załadowana węglem, wszyscy 
biorący udział w lej pracy ma­
ją przed oczami jej rezultat, i 
cała młodzież wie doskonale że 
praca jest wydajną. Najwięk­

szą zatem zasługą obozów pra 
cy dla młodzieży będzie przy­
wrócenie poszanowania dla rze 
miosła. Było to niezbędnym. 
Francja przekształciła się. po­
woli w kraj jisrudo-inteligeli­
tów. Nietylko ropa była opusz­
czoną, lecz porzucono także 
narzędzia pracy wszystkich 
tych rzemiosł, które wykonywa­
li nasi ojcowie i których się nie 
wstydzili”.

Nadesłane artykuły do druku 
lub ilustracje, nie będą zwraca- 

I ne.

LISTA JEŃCÓW
ROUTE DE LORIENT — RENNES

(Informacje półoficjalne — bez gwarancji)

Baziuk Mikołaj 
Bednarek Józef 
Bochniasz Józef 
Bielawski Kazimierz 
Bordych Leon 
Boskowicz Wincenty 
Bury Jan 
Ćwikła Antoni 
Demusz Paweł 
Dziedzic Benedykt 
Dzoczka Michał 
Filipowski Stefan 
Fiziar 
Fluder Leon 
Furgał Jan 
Gajówka Czesław 
Goldfeder Maurycy 
Górski Władysław 
Gród Michał 
Hachaj Dymitr 
Iwaniec Jan 
Jabłoński Franciszek 
Jackiewicz Stanisław 
Janik Bolesław 
Jeleń Aleksander 
Jurgiel Aleksander 
Kasielski Józef 
Kempa Ignacy 
Kmiecik Piotr 
Kogut Antoni 
Kołodziej Tomasz 
Kominiak Józef 
Kongrat Andrzej 
Koroluk Eugeniusz 
Kotyk Piotr 
Kowal Stefan 
Kowalczyk Adam 
Koza Andrzej 
Kozak Michał 
Krufczak Tomasz 
Krystyniak Józef 
Kujawa Józef 
Kumor Jan 
Kusjanowicz Józef 
Kwiecień Jan 
Lechończyk Józef 
Liber Michał 
Lis Józef 
Łada Stanisław 
Majewski Wincenty 
Malawski Andrzej 
Meliczenko Bazyli 
Michalak Stanisław 
Mikuła Michał 
Młodziński Wasyl 
Mordalski Franciszek 
Muller Józef 
Olszewski Leon 
Ostrów ka Bronisław 
Papszycki Józef 
Paszek Stanisław 
Pich Edward 
Potocki Jan 
Pych Władysław 
Radzieta Roman 
Rarek Teodor 
Rogolski Władysław 
Rybczyński Franciszek 
Rykowski Antoni 
Sołoneczny Stefan 
Starczewski Michał 
Stefczyk Szymon 
Tkacz Stanisław’ 
Turczyk Wincenty 
Turecki Piotr 
Wasilewicz Antoni 
Waszak Piotr 
Weselski Alojzy 
Witkos Franciszek 
Wojnarowski Stanisław’

Zagrodzki Zygmunt
Zawadzki Stanisław
Zbylski Leon
Zgoda Wasyl
Zimoch Tomasz
Złotkowski Jan
Zwoliński Jan

(Visa 2278. D. S. P. G)
(Ciąg dalszy nastąpi)

Kącik dla dzieci
Odpowiedź

Ziemia w zieleń przybrana, 
Taka droga kochana !
Wokół radość z serc spływa ! 
Powiedz, kiedy to bywa ?

Słońce piecze dokoła.
Głos przepiórki nas woła.
Z gaju piosnka dopływa.
Powdedz, kiedy to bywa ?

W sadzie owoc dojrzewa. 
Smutne stoją już drzewa !
W polu kończą się żniwa.
Powiedz, kiedy to bywa ?

Ziemia wzięta w okowy.
W mroźny płaszczyk śniegowy. 
Każdy w domu spoczywa 1 
Powiedz, kiedy to bywa ?

Z. D.

SZWAJCARIA POMAGA 
NASZYM INTERNOWANYM
Lozanna. — W sobotę 25 sty­

cznia została zorganizowana w 
Lozannie herbatka z atrakcja­
mi, dochód z której był prze­
znaczony na pomoc internowa­
nym Polakom w Szwajcarii,.

W odezwio wydanej w tej 
sprawie, organizatorzy podkreś 
lają, że Polacy walczyli dziel­
nie, ale obecnie znajdują się w 
potrzebie, to też należy im 
przyjść z pomocą, nietylko dla­
tego, że są w’ nieszczęściu, lecz ! 
przez wdzięczność względem I 
wielkiego człowueka prez. Pade­
rewskiego, który przez czter­
dzieści lal był gościem Szwaj­
carii i nigdy nie odmawiał po­
mocy dla instytucyj filantropij­
nych, jeśli go o to proszono.

ZaMienie w Itei
Poszukujemy . zdolnej siły 

do pomocy w Redakcji. Wa­
runki : posiadanie ważnej 
karty do pracy, dokładna 
znajomość języków (francu­
ski — obowiązkowo), steno­
grafii i pisania na maszynie.

Oferty —- tylko odpowia­
dające podanym wyżej wa­
runkom — należy nadsy­
łać wraz z odpisami świa­
dectw’ do „Wiarusa Polskie-

S t=> o TP. nr
WYŚCIGI KOLARSKIE

Paryż. — W Welodromie Zi­
mowym ubiegali się o wawrzy­
ny wybitni wyścigowcy. Na tra­
sie 10 kim. pierwsze miejsce przy­
padło Aimar'owi, który się zała­
twił ze swym zadaniem w ciągu 
13 min. 5 sek. Nagrodę Lapier wy 
grał Prat przed Dousset i Idée. 
Wreszcie w popisach na szyb­
kość wygrywają Senftleben i Gć" 
rardin.

Marsylia. — W parku Borely 
zebrały się tłumy publiczności. 
Wielka nagroda (Grand Prix) 
strefy wolnej przypadła w udzia­
le Giorgetti, który wyprzedził Pe. 
naca. W drugiej kategorii zwy-

cięża G. Chocques, bijąc Dayon, 
Berini i Barbaroux. Puhar re­
vence przyznano Alfredowi Cour 
tel i ekipie Aciéres du Nord.

f •* «
Ogólne wyniki piłkarskie 

w strefie wolnej
Tuluza. — Ogólne wyniki pił­

karskie w strefie wolnej wypadły 
po ostatnich spotkaniach w ten 
sposób :
1) Tuluza — 6 spotkań i 9 pkt.
2) Cannes i Marsylia — 5 sp. 7 p. I 
.3) Nimes — 4 spotkania i 6 pkt.
1) Nicea — 5 spotkań i 5 pkt.
5) Montpellier 6 spotk. i 5 pkt.
6) Ales — 6 sp. i Sête 5 sp. i 3 pkt.
7) Saint-Etienne 5 spotk. i 2 pkt.

W JEDNOŚCI SIŁA : PO 
MNAŻAJCIE LICZBĘ CZY 
TĘTNIKÓW 1

Przygody marynarzy 
francuskich

Marsylia. — W uh. tygodniu 
przybył tu parowiec Iranc. ,,- au 
Francisco”, na którego pokładzie 
znajdowało się 300 zdemobilizo­
wanych oficerów marynarki-i 
marynarzy. Statek ten przyje­
chał z W ysp Antylskich. Po raz 
pierw- został on zatrzymany 
przez wnglików, gdy wracał z 
fortu francuskiego na Kubie. An­
glicy przetransportowali zabra­
nych do niewoli marynarzy no 
Free Town w La Sierrę Leone i 
pozostawili w opłakanych warun­
kach higienicznych, a potym o- 
desłali do Gibraltaru, skąd mogli 
udać się do Casablanca. W Ca­
sablanca wsiedli oni na statek 
„Chantilly-', który został zatrzy­
many przez krążownik angielski, 
który zabrał marynarzy ponow­
nie do Gibraltaru. Wreszcie sta­
tek „San Francisco’* przywiózł 
ich do Francji. Antyle opuścili 24 
października, do Marsylii nato­
miast przybyli 21 stycznia, a w ięc 
podróż która normalnie wymaga 
10 dni, trwała 3 miesiące.

Jeśli zaś chodzi o statek „Chan­
tilly“’, to został on zaatakowany 
przez torpedowce angielskie no- 
między Casablanca i Marsylia a 
z chwilą, gdy przygotowywał się 
do zatopienia się, Anglicy roz­
poczęli strzelać z kulomiotów 
do bezbronnych pasażerów ra­
niąc wielu z nich i żabi'c 
dwóch: p. administratora Tart i 
jego bratanicę. Na statku ..San 
Francisco” znaleziono opt ócz 2 
trumien także załogę cztcrrAh 
szalup- ..Urania'-. „Joseph Du­
hamel”. „N-1), de Soccori” i ..Sé­
nateur Duhamel”, które w rcc ,-y 
do Francji i zostały skonfiskowa­
ne.

Kraków. — Łandrat w powie­
cie łęczyckim nakazał odebranie 
miejscowym klubom wszelkie­
go sprzętu sportowego.

Należność za ogłoszenia nale­
ży przesyłać równocześnie z jego 
tekstem.

Jeden wiersz ogłoszeniowy ko­
sztuje 1 fr. 50 c. Ogłoszenie 10- 
wierszowe, to znaczy najmniej­
sze, wynosi 15 fr.

KINA W LYONIE
CI NE JOURNAL. — Zycie Pawiowej, 

tancerki rosyjskiej. — Hawaje prrta 
Pacyfiku (w kolorach). — y Sport 
(rysunek kolorowy).

ROYAL.. — Ostatni bal (muzyka Czaj­
kowskiego) .

PATHE-PALACE. — Na ekranie „Bez 
Jutra" z Jadwigą Feuillere; na sce­
nie orkiestra Jo Bouillon.

RÓŻNE

MICHAŚ Bronisław poszukuje 
kuzvna PAWŁICKEGO Feliksa, 
MAJEWSKIEGO Józefa. CISKA 
Wojciecha. Wiadomości pod a- 
dres: Camp de I.ivron par Cavins 
(T. et G.) Nr. 246..

DO Pp ABONENTÓW 
OPASKOWYCH 

Przy zmianie adresu prosimy 
o nadsyłanie starej opaski 

oraz 1 fr. 50 c.
w znaczkach pocztowych 
—- na koszty nowej kliszy 

adresowej.
Administracja.

Felieton „Wiarusa Polskiego“ Nr. 30.

ALEKSA NDER GŁO W A CK1 
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ÁBiellca

Anielki, nieraz w drugim poko- < przylatywały trzy razy na 
ju rozlegał sic głos dzwonka. 1 dzień całą gromadą. Już da- 
Dziewczynka wybiegała mó- ■ szek im był za mały, więc śmiel-

(Ciąg dalszy )
Matka, icżąc w łóżku, albo 

siedząc w fotelu, czytała naj­
częściej książkę, a małomówny 
i'nieruchomy Józio bawił sm 
tym, co znalazł na stoliku. 
Wówczas Anielka przypomnia­
ła sobie, radę guwernantki : 
„Luz się!... ucz się!...” — i pil­
nując się dawnego rozkładu sa­
ma zadawała sobie lekcje: 
„Stąd — d.ótąd”, wyuczała sic 
ich na pamięć i wydawała 
przed .— krzesełkiem guwer­
nantki. To historię powszech­
ną, tó geografię, to znowu jaką 
gramatykę przechodziła w ten 
sposób. Ale nauki bez upom­
nień, pochwał i stopni w dzien­
niku straciły dla niej znaczenie.

W czasie podobnych zajęć

bziewczynka wybiegała
wiać:

— Jestem! słucham mamy!...
— Ja na lokaja dzwoniłam, 

ma chère, żeby mleka przyniósł.
— Lokaja proszę mamy nie­

ma...
—r Ach ! prawda. Podobno 

siedzi w karczmie...
— 1 mleka nie ma, bo krowy 

dziś nic dały.
Pani zalewała się łzami.
— Boże! Boże! co ten Jasie- 

czek zrobił ze mną... Jak on 
miał serce wyjechać w takiej 
chwili... Służba rozpuszczona, 
w domu głód, i gdyby gospody­
ni z litości nie ugotowała nam 
obiadu, pomarlibyśmy wszyscy.

I znowu zatopiła się w czyta­
niu, a Anielka wracała do nau­
ki. Ale w kwadrans później 
dzwonek dźwięczał, dziewczyn­
ka wbiegła do pokoju matki i 
musiała wysłuchać takiej sa­
mej jak poprzednio sceny z ma­
łymi odmianami.

Najmilszą jej rozrywką było 
karmić wróble, albo bawić się 
z Karuskiem.

Do okna, na facjatce, ptaki 

szy ptak wpadał do izdebki, 
złośliwszy kąsał sąsiada, moc­
niejszy spychał słabszego. A co 
tam pisku, świergotu!... jak 
prędko wydziobały jedzenie, 
jak kręciły główkami, skakały, 
trzepotały się... Trudno było na 
wet zauważyć wszystkie ich ru­
chy, jeden od drugiego prędszy 
i wdzięczniejszy.

Karusia znowu uczyła Aniel­
ka służyć. Stawiała go pod ścia­
ną z kijem pod pachą. Pies z 
początku wyprężał sic, ale póź­
niej podwijał zad pod siebie i 
zwolna zsuwał się po ścianie 
na ziemię. Co go Anielka nie 
naprosiła, ażeby wstał!...
Gdzie tam! Podnosił do góry 
wszystkie cztery łapy i leżał, 
jak kłoda. Nieraz gniewała się, 
alg spojrzawszy w jego poczci­
wy pysk i figlarne oczy, nie mo­
gła powstrzymać się od śmie­
chu.

W końcu, Karasek począł za­
niedbywać się w nauce i wybie­
gać na długie wędrówki. Jedn-0- 
go dnia wrócił ze skaleczonym 
uchem, z najeżoną sierścią, ku­

lawy i bardzo piszczał. Anielka 
wykąpała go w sadzawce, owi­
nęła w płachtę i położyła w 
szklanej atlance. Pies spał ca­
łą noc, jak martwy. Balio zjadł 
misę barszczu z zimnymi karto­
flami, zakąsił herbatą ze śmie­
tanką, potem dostał sucharek, 
dwie suszone śliwki i znowu na 
cały dzień poleciał.

Anielka ze smutkiem myśla- 
ła, że już i pies nie dba o nich, 
kiedy są w kłopocie!

Po wizycie owych wiejskich 
delegatów stał się fakt dziwny. 
Matka, zamiast zmartwić się 
tak stanowczą '"’'wiadomością o 
sprzedaży majątku, nabrała 
przeciwnie humoru.

— Wiesz co? ojciec na wy­
borny wziął się. sposób — mó­
wiła do Anielki. — Ja już by­
łam pewna, że on nigdy nie 
skończy z serwitutami i nie wyj 
dzie z długów. Ale dziś widzę, 
że to człowiek dzielny i prak­
tyczny. Cóż to za pomysły w tej 
głowie!

— Co się stało, proszę ma­
my*? — zapytała Anielka, któ­
rej na myśl o sprzedaży dworu 
w głowie się. kręciło.

— Więc ty się niczego nic do­

myślasz?... Prawda, jesteś zbyt 
młoda i nie rozumiesz intere­
sów. Cóż to za polityk!... Jaki 
genialny plan ułożył!... Wyob­
raź sobie, że ojciec, aby chło­
pów zachęcić do układów ogło­
sił, widać przez Szmula, że 
sprzedaje majątek Niemcom. 
Chłopi zlękli się i dziś już go­
dzą się na wszystko.

— Czy mamie tatko mówił o 
tym?

— Wcale nie. Ani on, ani 
Szmul. ale ja się domyślani 
wszystkiego. Jacy oni paradni 
obaj! O, powinszuję. Jasiowi 
szczęśliwego pomysłu!

Anielce, niewiadomo dlacze­
go, było przykro. Gdyby teraz 
przyszli chłopi, zapewniłaby 
ich najuroczyściej, że tatko nie 
sprzedaje majątku i tylko za­
żartował sobie z nich. W każ­
dym razie nie śmiałaby spoj­
rzeć im w oczy. Zwyczajnie jak 
dziecko, które nie zna się na ro­
bieniu interesów.

Matka tymczasem marzyła 
głośno:

Już wiem, jaką nam ojciec 
zrobi niespodziankę. Odbierze 
dziesięć tysięcy rubli za ten las, 
a może i drugi sprzeda?... Przy 

wiezie mnie pokojówkę, a to-1 
bie guwernantkę. Tamta, pan­
na Walentyna, była może mąd­
ra, ale nieznośna. Dlaczego ona. 
naprzykład, wyjechała od nas? 
— doprawdy, że nie rozu­
miem!... Gdy się ojca zapytam: 
czy przywiózł ekstrat słodowy ? 
powie: — „Zapomniałem na 
śmierć!... Tyle miałem intere­
sów!...” Dopiero, gdy się wy- 
gniewani na niego, odezwie sie 
triumfująco: „Jutro jedziemy 
do Chałubińskiego, który, czu- 
ję to, że i ciebie i Józia wyle­
czy*’.

Matka mówiła to z uśmie­
chem, patrząc gdzieś daleko, za 
pewne w stronę Warszawy. Po­
tem opuściła głowę na piersi i, 
szepcząc:

—- Mon cher Jean!... Ja wszy­
stko odgadłam, mnie nigdy 
przeczucie nie myli!... — usną- 
ła, jak dziecko.

Kiedy matka była zachwyco­
na i szczęśliwa ze swych ma­
rzeń, Anielka tymczasem cier­
piała.

— Co to będzie — myślała 
sobie — jeżeli ojciec, który tak 
zażartował z chłopów, zażartu­
je z niamy? „Chłopi są pewni,-

l że tatko sprzeda majątek a ma 
[ma śmieje się z nich... Mama 
| jest pewna, że latko pojudzie z 
nią do Chałubińskiego, a tat­
ko?...

Nieograniczona wiara w oj­
ca była już w mej bardzo za­
chwiana.

— Anielciu! — rzekła, ockną 
wszy się. matka — czv nic ie- 
dzi-e ojciec?... Zdaje mi s e że 
słyszałam turkot?...

— Nie.
— Gdybym wiedziała, żc 

jest w domu krochmal i mvdło. 
i kazałabym bieliznę poprać... 
Nie należy ani jednego dnia 
zwłóczyć z wyjazdem do War­
szawy. bo czuje się coraz słab­
szą... Czego ty tak na mnie pa­
trzysz, Angeliąuc ? Szczęście 
wróci mi prędko siłv. i jeszcze 
zobaczysz, jak mama twoja bo­
dzie tańczyła w karnawale... cha! 
cha! cha!... Ja — tańczyć!...

(Dalszy ciąg nastąpi)
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